
XXVI. Kraków, 1 września 1 3 2 3  r . Nr. 17

W y c h o d z i  t - g o  i 15-g o  k a ż d e g o  m ie s ią c a .

K w a r t a ln ie  s w miejscu bez odnoszenia Mp. —53500, z przesyłką pocz­
tową Md. 57000.— Do Ameryki rocznie 3 dolary.

ADRES REDAKCYI i A D H I NI S T RA C YI :  
li RA Si ÓW XV., «ił- Kazimierza W. 95 <d<nD wtaany> Telefon Nw 471)

pocztowa ^olacowa -rwCBOttan.

m m m m m m  «a© ^ a p w c i a »§£«?© affi^y©«38®9?»r-“ 4WO*fHWCWiRXWÓB5«n*tr^- ’'

% » • >  po1edync*v 1 0 0 0 0  m k p .  O O I O S S E K :  Od miejsca wiersza, milimetrowego jednoszpaltowego na przedostatniej stronie — Mp 1600

Przykre konsekwencye

— Coby pani zrobiła ujrzawszy jak Ewa - węża na łam  drzewie?
— Niti Przypomniałabym sobie, że konsekwencye weta-kusiciala je i t  mściciei-botiani



O d  W y d a w n ic t w a
Wobec niezwykłego podniesienia się ceny pa  

pieru i druku zmuszeni jesteśm y podnieść ceną 
naszego Pisma. O d obecnego numeru egzemplarz 
„B O C IA N A “ kosztuje

Mkp 10.000
Pomimo tej podw yżki „B O C IA N “ pozostaje  

n a j t a ń s z y m  dwutygodnikiem illustrowanym  
w Polsce.

„Bosko" w teatrze im. Słowackiego
czyli

Przecięcie p iłą  sztuk i narodowej.

Cny Dyrektor, d la  którego 
Jest jedyna troska 
Dobro sceny  narodow ej —
Sprow adził  tam... B oska

T a m  gdzie głosił s ło w o  w ieszczów  
Ze sceny  — artysta 
Dzisiaj robi sw e  kaw a ły  
/  —  lu -  z y  -  o -  ni -  s ta  I!

Kiedy w  k a s ie  były pustki,
W  reperacyi celu 
U rządzano p rzedstaw ienia  
W  p o d w órzach  W aw elu .

Dalszy etap n a  tej d rodze  -  
(Nie chce być złośliwcem )
Jest w  Teatrze  S łow ack iego  
P iłow an ie  żyw cem .

Bo dla Sztuki narodow ej 
W szystko  sie r o b i ło :
K ochanow sk i z  sw ą  „O dpraw ą"
B osko  z sw o ją  „piłą"*

T a k  pod kon iec  już sezonu 
T ą  im prezą  n o w ą  
P rzep iłow ał pan  dyrekłor 
Sztukę narodow ą.

B a l  gdy zrobił na  W aw elu  
Sw ię tokradzk i zam ach,
T łóm aczył sie, że chciał dram at 
Dać — w  k lasycznych  ram ach.

W ziela  sie  też na  ten kaw ał  
P ub liczność  k rak o w sk a .
Ale czem jej w ytłóm aczy 
„Klasycznego" B o s k a ? !

o - o

Porównania-
7 o rzecz  ta k]p ro s ta  -  jak  redaktor „Gońca 

k ra k o w sk ie g o '1.
Ten człow iek je s t  ta k  ruchliw y  -  jakby prze­

chodził ku racye  r tęc iow ą . .
Ta s zc zo tk a  m a  j u ż  łysiną -  lak dyr. Po- 

leński.
T a k  g łu p i  — że w  po rów nan iu  z  jego cie­

m ną  m ó zg o w n icą  ciem ności n a  D ębnikach w n o ­
cy s ą  w sp an ia łą  iluminacyą.

fe s t  ta k  cienki -  że  m ógłby  bezpiecznie n o ­
co w ać  w  klarnecie.

M am  takie pragnienie  -  jakbym  pocałow ał 
dy rek to ra  sa lin  wielickich.

F ortep ian  -  w y d a w a ł  takie tony, jakby  mu 
k to  n a  ogon  nastąpił.  *

Z m ie s za ł się  -  jak k a w a  ze  śm ietanką . 
Z im n y  -  jak  północna s trona  pom nika  na 

cm entarzu  w  zimie.
Z e zo w a ty  -  m a  w stydliw e oczy.
G łos -  Czy to w a s z a  p a n n a  śp iew a  tak 

chydnie , czy w a sz  p ies  szczeka  tak  ła d n ie ?  
S ie d z i  -  jak  zach lo ro fo rm ow any  stróż  nocny. 
S k a c ze  -  jak  p ie rw szy  k ochanek  w  teatrze 

pcheł.
Z a m kn ią ty  w  sobie  -  jak  ostryga.
M ilczy  -  jak  sa rdynka .

Wierna małżonka.
-  Więc m ogę  m ieć  nadzieję , że  pani od ­

wiedzi mnię w  m ojem  kaw ale rsk im  gniazdku I
-  Nie mój p an ie l  P o  p ie rw sze , zbyt k o ­

cham  m ego  m ęża, bym  nie m ia ła  być niewierną, 
a po drugie... ja  się  s a m a  ub ierać  nie umiem.

Nic nie szkodzi.
-  Czy to p raw d a  h rab io , i e  żo n a  p a ń sk a  

uciekłą ze  s tan g re tem ?
-  Niema o czem  rró w ić !  I tak  m ia łem  m u 

w ypow iedzieć od  pierwszego...

o o
Przed domem chorego.

-  Czy już chory u m a r ł?
-  Nie jeszcze -  czeka ją  n a  le k a rz a l  -

■ ■ ■

G enerał Haller.

Mnóstwa < rderów różnych l awaler 
Generał Haller.
Zadrżyj, gdy  p a ła sz  trzyma w swej łapie  — 
Z  klingi krew kapie!
Gdy w biografii c ho d i i  o daty:
D w ak/oć żonaty,
Popełnił bowiem  - \ wcale nie kłam ię!) 
Prostą b igam ię:
Nieukrywając się z  tem przed  nikiem  
W zią ł ślub z  B ałtykiem ! ..

c ? § 5  

Z teki kawalera.
W ięk sza  cześć  zaręczyn  kończy  się  szczę ­

śliwie, niektóre  jednak  p ro w ad zą  do m ałżeństw a .

g lS S
Na komisyi.

P rzew o d n iczą cy :  M uszę  zaznaczyć , proszę 
panów , że  zebra l iśm y się  tutaj nie poto, aby 
pow ziąć  jak ie  postanow ienie , ale jedynie d la ­
tego, aby kom isya  m ogła  się  odbyć. -  

■ ■ ■

A :  W iesz?  Tw ój n a js ta rszy  syn  w ca le  nie 
jest podobny do ciebie.

b .  *) < już  nie m oja, a le  tw oja  w in a l

U n as  idzie c o ra z  lepiej.
W szędzie  słychać  jęki, p łacze:
M arka spada ,  do la r  skacze ,
Tylko  sobie  w yobraźcie :
Chleb -  tysięcy k ilkanaście  
Mięso -  już nie do nabycia  
Cukier t rudny do wykrycia  
1 nadz ie ja  całk iem  zgasła  
Kupna tłuszczu  albo m a s łą  
Dziś -  koszu la  (i to męzka)
P ó ł miliona 1... Istna k lę sk a  1 
Milionowe także salto  
Robią spedn ie  — z  niemi pa lto l 
Cen pask a rsk ich  istna rew ia  -  
Czy to P o lska ,  czy B o lszew ia?
Mimo takie s t ra szn e  czasy  
P ro szę  s łuchać  g o só w  P ra sy  1 
„M arka test iuź usta lona  
Dojdzie w kró tce  do miliona 
1 widoki co raz  lepsze...
S ą  n d zw y :za j  tłuste w ieprze  
Krowy co>az więcej dojne -  
M ożna życie w ieść  sp o k o jn e l"
Ach! ty P ra so  nie piej, nie piejl 
Że jest u n a s  coraz  lepiej,
Bo dopraw dy  z  tej lepszości 
Rozlatują n a m  się  k o ś J l . . .

Jeden z  przyjaciół naszego Pisma  
nadsyła nam następujący 
„dopisek“ do powyższego wierszyka:

W iersz ten  czytam  w  rękopisie,
I dopraw dy  -  śm iać  chce mi się l  
Bo d laczegóż tak  wstydliw ie 
Autor m i r z y  w  nim o p iw ie?
1 nie w spom ni choć po krótce 
O zgnębionej ceną  w ó d c e ?
Kufel p iw a  -  dziś  tysięcy.
Jedynaścfe ( ufro — więcej!)
S z n a p s  (eliksir z łez anielich)
Był trzy centy duży kielich 
Dziś tysięcy pięć kosztujel 
No! i pijcie tu burżu je!
T ak  p rzepada  proszę  P ań s tw o  
Przez  drożyznę i -  p ijaństw o 
Więc ja co m am  sucho  w  pysku  
Żal w yrażam  w  tym dop isku!

Okoliczności łagodzące.
S ę d z ia :  Czy m a sz  jaką  okoliczność  lago* 

d z ą c ą ?
O ska rżo n y:  P an ie  sędzio, dziś  s ą  moje imie* 

niny.

Paradoksa i przysłowia-
Nie m a  lak  z łeg o  c i ł jw ię k a ,  kióryby n 'e  za 

palii dobrego cygara.
Szczytem  u p ad k u  m ateryalnego  — jest  Pod '  

dasze.
P o z n a ć  po śm iechu  — pub liczność  opere tk i.
Kto m a  łysinę -  oszczędza  na  g rze b ien ia ch .
Nie chw al lekarza , dopóki żyjesz.
— Szczęś liw i nie zna ją  czasu  —  rzekł lite­

rat i zan iós ł  sw ój zegarek  do lombardu.
— Więcej św ia tła  1 -  zaw o ła ł  Nero i kazał 

ch rześc ian  spa lić  na  s 'os ie.
— Kogo P an  miłuje, tego d o św iadcza ł  — 

rzekł Karol IX. k ról francusk i i zaczął  z b a l ­
k o n u  strze lać  do sw oich  poddanych .

s ir
Pałryotka.

K ucharka  (zarzynając  kogula , p rzeznaczonego  
d la  sw eg o  na rzeczonego , kapra la ) :  Jak to s ło ­
dko  m usi być um ierać  za  o jczyznę?...

'Z r
Ze wspomnień miłosnych.

— No, a teg o  osta tn iego  narzeczonego, czy 
ba rd zo  k o c h a ła ś ?

—  N am iętn ie!
— A ja k  d łu g o ?
— Tego  nie w ie m ! Nie p a trzy łam  n a  zega­

rek... Z resz tą , by ło  ciemno.



Stroskany  mgż.

—  Więc wysłałem cię do K rynicy w tym  
celu abyś zeszczuplała, wypoczęła, zapom­
niała o kłopotach codziennych i strojach  — 
a ty wracasz po 3 miesiącach w nowym 
kapeluszu , w innej sukni, woyóle w zupeł­
nie innym stan ie!

C ? § D

Dowcipny.
(Autentyczne).

P a n  W. ożenił się, po p ew nym  jednak  czasie  
zaczął w zd y ch ać  do w o lnośc i  i za  k ażd ą  cenę 
postanow ił  pozbyć się sw ej dozgonnej to w a­
rzyszki życia, k tóra  jednak  nie ok azy w a ła  znów  
do tego żadnej chęci.

Od czegóż jednak  g łow a p an a  W., a w  niej 
rozum  ?

P e w n e g o  dnia  o św iadczy ł  sw ej żonie, że 
w  in te resach  h an d lo w y ch  m usi w yjechać  do 
Ameryki.

W  d w a  tygodnie, gdy m ałżo n ek  pow inien  
już, w ed ług  w szelk ich  przypuszczeń  być na  lą ­
dzie s ta łym  n o w eg o  św ia ta ,  otrzymuje pani W. 
te legram  nas tępującej treśc i:

„Okręt, k ó r y m  jecha łem , rozbił się 
koło w ybrzeża  Ameryki i za tonął,  ani 
jeden  z załogi nie zos ta ł  przy życiu, ja 
też u toną łem . Ź egnnm  c ę  na w iek i .

Tw ój W.

o o

To jednak  ciekawe.
— T o  jed n ak  c iekaw e, źe  Z., k tóry  m a  takie 

szczęśc ie  w  kar tach , n a  w y śc ig ach  z a ś  stale 
przegrywa...

— Bal.. .  Bo kon i ta so w a ć  nie m o żn a  1

S g o  

Praktyczny. .
(Podsłuchane)

— jo jn e l  kup  mi różę 1
— Co ciebi po ró ży ?
— ja  chcem  w ą c h ą ć l
— S a lc z e l  Nie b ąd ź  g łu p ia ł  ja ciebi kupię 

d w a  kw argle ,  m o żesz  je w ąchać , a potem je 
zjesz...

Wedle nowoczesnych zapatrywań.
— Co w iesz  o K o lu m b ie ?
—  K olum b o d k ry ł  A m e ry k ę ,  p roszę  p a n a  

profesora.
— A cóż rob ił  p o te m ?
—  W róc ił  do o jczyzny  i m y ś la ł  o p o s taw ie ­

n iu  d rug iego  jajka.

Ja k  się żenią?
W  A m e ry c e :

— D asz  mi p a n  c ó rk ę ?
— Zgoda.
— Ile pan  dajesz.?
— 1 m il ia rd  d o la rów  i sam ochód  na  podróż 

p o ś lu b n ą  o sile  175 koni, pod  w aru n k iem , że 
ś lub  ju tro  za indultem. Z g o d a ?

—  Z goda!
W  P a ry ż u :

—  D asz  mi p a n  sw o ją  c ó rk ę?
— O j e j !
— A ile p a n  dasz  za n ią  p o s a g u ?
— 500 m ilionów franków  g o tów ką ,  dw a 

dom y i w y p ra w ę  dla  córki. Z g o d a ?
— Ślub za pó ł r o k u ?
— Dobrze.

U n a s :
— Panie , ożeń  się p a n  z m oją  córką.
— Ej, k iedy  nie  m a m  jeszcze  w ogóle  ochoty  

się żenić.
— E... nam yśl  się pan.
— No, a ile pan  d a  za  c ó rk ą ?
— Czekaj pan. Niech pan pam ięta , że moja 

cór«a miała bardzo  pbiecujących  konkuren tów . 
Jed en  n a p rz y k ła d  p ask arz  byd ła ,  n a  k tó reg o  
już od d aw n a  po lieya  m a oko...

— M niejsza z tern, g ru n t ,  ile p a n  d a j e ?
— No, 100 milionów, z te g o  500 ty s ięcy  g o ­

tów ką , a  resztę milionówkajni, po tem  dam p ra ­
w ie nowe m oje  ub ran ie ,  które sobie  p a n  może 
kazać  przerobić. Zresztą, zm ierzym y się, może 
n a w e t  będzie  a k u ra t  d la  pana.

—  M niejsza z tern. A jaką  w y p ra w ę ?
—  Ano, dam  kołdrę , łóżko  żelazne, m iednicę 

i a ry s to n ,  a  j a k  go p a n  k a ż e  n ap raw ić ,  to b ę ­
dzie b a rd z o  ładn ie  g ra ł ,  p rz y te m  d a m y  córce 
dwie sukn ie ,  dw  e b luzki, j e d n ą  d z ien n ą  i je d n ą  
n o c n ą  koszulę , t r z y  p u d e łk a  z a p a łek  no  i...

— I c o ?
— I nasze  b ło g o s ław ień s tw o !
— Jeżeli mi p a n  dasz za ra z  te  500 tys ięcy , 

to  za d w a  la ta  się ożen ię !
— No, n iech  ta m !  A to się N uśia  ucieszy. 

Przyjdź pan do nas  w ieczorem , będzie  h e rb a ta  
z cukrem.

Także zaręczyny.
-  P a n ie  T ande tes ,  p o d o b n o  jo jne  zaręczył 

się z  p a ń s k ą  córką... gratuluję.
-  Nie... jeszcze  nie ca łk iem  1 Rozchodzi się 

już ty lko  o milion m arek .

Między aktorkami.

— D yrektor n asz był trochę wczoraj 
podpity i oświadczył m i się...

— Tak, ale gdy się w ytrzeźw i?
.—  7o mam w odwodzie je szc ze  barona, 

który również mówił mi o małżeństwie...
No, patrzcie  państwo! nie w iedzia­

łam, że  i baron lubi sobie podpić.

0 - 0

Aforyzmy Kindermetha
P o k a ż  kob iec ie  m ały  palec, a ona  z a ra z  chce 

ci o d d a ć  ca łą  rękę.
■ ■ ■

Kubifa, która dużo ryczy, m ało  mlika daje..- 
Naprzykład szp iw aczka .

■ a a
Dlaczegi n a sze  źołnirze, n o sz ą  daszk i  przy 

c z a p k a c h ?  Dlategi, żeby  im orzeł nie zrobił ja ­
k iego figiel n a  nos.

ę ? § 5

-  Panno Sab ino ! Choć p a n i z  nami! 
R ozerw iesz się trochę.

-  D ziękuję!... Gdy panowie zacznie­
cie mnie rozrywać , to potem  nie zeszyje  
tego żaden krawiec!

Nic dziwnego.
Dwie, „ tak ie"  dam y ro zm aw ia ją  ze  so b ą  

o  w spó lne j  przyjació łce
— A wie^z ty -  m ów i jedna  z n ich  — że 

t j  Lola m a  teraz s to su n ek  z jak im ś  m urzynem  
z cy rku ł

—  Nic dz iw nego  -  od o o w iad a  na to  d ruga  
o n a  się  z a w sz e  o b aw ia ła  b łędnicy 1

' I s

W ziął go.
P rzy s z ły  teść —  No parne W h d y s h w ie *  

w szy s tk ie  pań sk ie  długi już zapłaciłem . A m oże 
zan im  się  p a n  za ręczysz  z m o ją  córką , m a sz  
mi jeszcze  co do w y z n a n ia ?

N ied o sz ły  zięć. -  T ak , te raz  m o g ę  p o w ie ­
dzieć, m o ja  p ie rw sz a  żo n a  jeszcze  żyje.

Nasze dzieci.
-  W iesz  m am u s iu ,  że toby było o k ropne  

gdyby boc ian  tak  przyleciał do n a s  z wizytą 
a oiebie n ie  byłoby w  dom u, tylko ta tu ś  i Ka,* 
słał...

c ‘/ f e o

Acha!
Ż o n a :  O cho! G dy  m nie  t u  n ie  by ło ,  to  ty  

zd ją łeś  n a w e t  ob rączkę  ś lu b n ą ?
M ą ż :  Ech... W idzisz  k ochana ,  to ty lko  tak... 

z gorąca...

m  m  m



Damska pływalnia.
P e w n a  ak to rka  uczy  s w ą  k o leżankę  z e sk a ­

k iw a ć  z  d esk i  do w ody, m ó w ią c :
-  M usisz  s tać  prosto  jak  św ie c a  i nogi 

trzym ać  ściśnięte  1
-  Nie gn iew aj s ię l  -  odp o w iad a  d ruga  -  

źe  n ie  m ogę  tego od  razu  zrobić, ale  n ie  jestem  
do tego p rzyzw yczajona , n ie  m yś la łam , żeby  to 
było tak  trudnol

Depesza
H an d /a iz  bydła  telegrafuje do sw ej żony:
„P o n iew aż  poc iąg  p o ranny  św iń  nie przyj 

m M ,  rzybędę dopiero  jutro 1“

Śląski węgiel.
C ełnar w ęę la  p r z e d  

o d zy sk o w e m  Ś lą sk a  ko sz to ­
w ał 1500  Mkp.  D ziś, po  
o d zyska n iu  ko sz tu je  cetnar  
p rze sz ło  1 0 0 .0 0 0  M k p ,

P o m arz  iem w szyscy  
Z opa iu  b rak u  —
I cóż  ty n a  to 
S rac ie  Ś lą z a k u ?

Gdy P o ls k a  z Ś ląsk iem  
Nie była  w  zw iązku  
T o  m y w zdychali  
Do w a s ,  n a  Ś ląsku .

T am , gdzie p racu ją  
Rydle, o sk a rd y  -  
Gdzie se rc?  -n.ęKkie 
A węgie l tw a rd y  1

Gdy Ś lą sk  w ydarła  
P o ls k a  z w ysiłk iem  
W yście  sw ój w ęgiel 
P rzysied li  tyłkiem.

M ówi „ fa te r^k" ;
„ O /  durne P o  len i 
My w a m  nie  dam y 
Schlesische K o h len l

M ówi „m ute rka“
W  ton roz rzew n iony ; 
„Niech z m a rz n ą  w  zimie 
Po lsk ie  p iero n y / “

Lecz z tej tragedyi 
Nie róbm y śm iech ó w l 
Wy -  w egiel m acie  
Dla Niemców, Czechów.

8 o  w yście  zam ias t  
P o lsce  -  m uterce  
Oddali w rogom  
Węgiel i se rce  1

Za kulisami.
-  Chciałem prosić , a b y  pan i  p rzedstaw iła  

m nie  sw ej m am ie.
-  Niepotrzebne 1... Od p ie rw szeg o  już  od 

chodzi.
o -o

W szkole.
G odzina historyi natura lnej w  szko le  żeńskie j.
P ro feso r  w y k ład a  sw y m  s łuchaczom  o w ężu  

grzechotn iku , o p o w iad a  im, co  to za  szk od liw e  
i z łoś l iw e  zw ierzę  i kończy  p y tan iem :

-  A m oże  k tó ra  z  pań  potrafi mi n az w a ć  
inne rów nie  n iebezp ieczne?

-  B oc ian i  -  o d p o w iad a  p. S tasia .

W rezerwie

Jeszcze czas.
Dwóch p ijaków  robi n iem ożliw e h a ła sy  na  

ulicy w  nocy.
P olicy an t:  Czy p an o w ie  nie w iedzą  o tem, 

źe  należy  się spokojn ie  zachow ać, gdy się  idzie 
do d o m u ?

Jeden z  p ija n ych :  T a k ?  A któż to pan u  po- 
w iedziął,  ze  m y  idziemy do d o m u ?

o - o
Z podsłuchanej rozmowy.

K o m p o zy to r:  Wie pan, ja  najw ięcej k o m p o ­
nuje  w  nocy l

P rzy ja c ie l:  T o  przecież s ta ra  h is torya , źe 
w  nocy najbardziej k rad n ą!

Szczególniejsze.
-  Gdzie jest p a n n a  m ło d a ?
-  P o p ra w ia  sob ie  fryzurę!
-  A pan  m ło d y ?
-  Robi sob ie  z im n e  okłady  

ria twarz!

Frazes z romansu.
Hraoina  us iad ła  z rozp aczo n a  

p rzy  b tórku  i z a łam ując  ręce 
zac z ę ła  list pisać.

M ałd nó żk a
-  P o d o b n o  żona  sch o w a ła  

ci buty, ż e b y ś  w ieczór  n ie  móg» 
pójść  do kna jpy  1 1 cóż z ro b i łe ś?

-  Ano nic! w dz ia łem  jej 
buty i p oszed łem  1

■ ■ ■

Hacya,
A . — Moja n a rzeczona  w y ­

c h o w a n a  w  k lasz to rze  1 -  io 
c h o d ząca  cn o ta !

B . — Mój drogi! chw alić  
cnotę  panny , k tó ra  żyła w  o d ­
osobn ien iu  od św ia ta ,  to znaczy  
tyle, co chw alić  g łuchego  za to. 
że  nie podsłuchu je  Dod drzw iam i!

■ ■ ■

Półśw iatek.
—  Czy tobie Stefa n e żal 

tego b iednego  barona , źe  tak  
pow oli rozeb ra łaś  go do k o szu l i?

-  A to d laczeg o ?  Ja tylko 
odda łam  m u  p ięknem  za  nado  
b n e l

W e s tc h n ie n ie  m in is t r a .
—  Nol Chw ała  B ogui O rnych  

dw ó ch  n as ięp cach ,  p o w iad a ją  
ludzie, źe  także  m ają  w odę  
w  głow ie!

■ ■ ■

G łuchy.
R oztargniony i p rzyg łuchy  p ro fesor  o d w ie ­

dza p ew n ą  d am ę  z  tow arzystw a  i pyta  ią:
Czy ła sk a w a  pani bvla  w czora j  w  tea trze?

D a m a :  Nie, by  tam cho ra  i leża łam  cały 
dzień w  łóżku 1,

P ro fe so r:  C ooo?
D a m a  ( g o ś n e ) .  Leżałam  w  łóżku!

74 P ro feso r  (nie d o s ły sz a w sz y ) ;  T a k ?  a  było 
dużo lu dz i?

o - o

Na iinis A-B.
-  JulkaI Czy s ły sza łaś? . . .  Puścili  bajkę, źe 

w  roku 1924 pędzie  koniec  św ia ta .
-  A cóż  m n ie  to m oże  o b c h o d z ić?

Ja przecież nie n a leżę  do  św ia ta ,  tylko do 
pó lśw ia ika l

o o o

Pan porucznik od rezerwy 
Choć w cywilu rok ju ż  drugi, 
N ie u tracił dawnej werwy 
Znów je s t  arm ii na usługi.

Pan porucznik od rezerwy 
Jako żołnierz doświadczony,
O swą szablę dbał bez przerwij. 
N ie  da ł j e j  do rą k  swej żony.

Wiedząc że  się p rzydać  może 
Szablę swoją chował skrycie , 
W alczył za ś  na ręczne noże,
Z  żoną, co mu truje życie.

Pan porucznik od rezerwy  
Gdy dziś  znowu narukował 
Szablę tęgą, zdrowe nerwy 
D zielnej arm ii ofiarował.

Z życia dziennikarza.
-  Kostek! to jest  w sp an ia ły  kufer! P o w i­

n ieneś  go sobie  kupić!
-  A mnie na  co  k u fe r?
-  No, będziesz  w  nim  ch o w a ł  sw o je fu b ra -

n ie l
-  T a k i  ubran ie  s c h o w a m  do kufra, a s a m  

będę  nag o  łatał po  mieściel...  P r a w d a ?

Wdzięczny.
R zeźnik  Sata leck i .  kąpa ł  s ię  raz  w e  W iśle  

i zaczął tonąć, jak iś  n ieznajom y ratu je  go i s z c z ę ­
śliw ie  na  b rzeg  w ydobyw a.

-  P a n ie !  — rzecze w zru szo n y  rzeźnik  -  
p ieniędzy przy  sobie  n ie  m am , by w ynagrodz ić  
twój czyn sz lachetny. N atom iast dam  p a n u  d o ­
b rą  radę :  Nie jedz  pók i życia k ie łbasy  1



Powoli, ale do woli.
Mały Izydor przychodzi późno  do k lasy .
Nauczyciel go pyta  o przyczynę spóźnien ia .
—  P roszę  p an a !  — m ów i Izydor — Dzisiaj 

u n a s  w  dom u  dos ta jem y  dz ieczy l  D wa już 
s o m l

o & d '

Paradoks.
D uchow ny (do sk a z a ń c a ,  k tó rem u m a ją  za 

chw ilę  śc iąć  giowę, gdy on się  up iera): -
Synu, bądź  m ę ż n y m  i nie trać głowy!

Eunuchy s ę o r g a  nocują!
T u rc y a  w reszc  e już ze rw a ła  
Ze sy s te m e m  życia  s tarem  
l kobiety w yzw oliła  
Z k rym inału  z w an y m  „harem ". \

Choć kobiety jeszcze  gn iofą 
(W szak  już z  tego zn am y  Turka) 
Aie już nie oficyalnie 
L»cz p ryw atn ie  tam  się sz tu rka

I T irc z y n k i  s ą  szczęś liw e  
lako n a s  d o ch o d zą  s łu ch y  
Lecz o w iele n ieszczęś liw si 
Stróże cnoty  ich —  eunuchy .

A ch l tym  m ężo m  zaufan ia  
M itd a  T urcya  już nic nie da  -  
Więc się  łączą  w  wielki zw iązek  
Bo zag raża  im w p ro s t  -  bieda.

Brak eunuchom  dz iś  so rb e tó w  
Brak tytoniu im i fa jek  
Brak im Chleba, b ra k  im m ięsa  
B rak  im n a w e t  -  inn y ch  rzeczy

o o

Urlopy.
W K rakow ie lada  kupczyk 
Chce żyć n a  wielkiej s topie  
„Interes jesi z am kn ię ty  
P e rso n a l  n a  urlopie 1“

Lecz nadto  jest w id o c z n e m  
Kupiecka za c n a  w a r s .w o l  
Źe tych u r lopów  celem 
jedynie jest -  p a s k a r s tw o l

Nie w zg ląd  n a  p raco w n ik ó w  
(Kto m yśli ta k  -  g łuptasek) 
R az  jeszcze  pow tarzam y 
Nic l y lk o : pasek ,  p a se k !

Sklep  z a m k n ą ł  sobie  kupiec 
Na d w a  lub irzy tygodnie,
By potem  tow ar zarozeć  
^ io  procent n iezaw odnie!

Niech kupcy  raz  p rzes taną  
P a sk a r sk ie  robie szopy  —
A w ładza  p rzem ysłow a  
Niech w g lądm e w  J e  „urlopy“ .

o - o
Z całą rewerancyą-j

P a n  A K. redaktor an tysem ickiego  św is tk a  
k rakow sk iego ,  k tó rem u  w  judzeniu  na  żydów  
w cale  nie przeszkadza , źe  w szys iko  kuo u je  na 
Kaźmierzu, idzie do pew nego  żydow sk iego  sk lepu  
by się  zaopairzyć  w  n iezbędną  bieliznę.

-  Ile ta  ko szu la  k o s z tu je ?  -  pyia
-  200.000 Mkp. -  odp o w iad a  kupiec.
-  A ie k a le so n y ?
-  100000  Mkp.
-  T o  za  drogo!  -  z ad ecydow ał p. redaktor.
-  A więc -  rzecze kup iec  -  n iech  będzie 

k a le so n y  80 000 Mkp., a  koszu la  220.000 Mkp.
-  Dla czegóż mi p a n  n a  jednem  o p u sz c z a sz  

a  n a  d rug iem  p o d n o s isz  c e n ę ?
-  Bo widzi p a n  -  m ów i kup iec  z u śm ie ­

chem  — ja d la  takich  gości ja k  p a n  to za w sz e  
sp u sz c z a m  k a le so n y  a  p o d n o szę  koszu lę  1

• Z r

Odciął się.
Ż o n a :  S tary  n iedo łęgo l  Że też ciebie m uszę  

o szukać .
M ą t:  (z w estchn ien iem ):  T ak , tak... M asz  

s łu szność ,  zaczęło  się  od ciebie 1...

Fatalny skutek.
A . P o m y śl  sob ie  1 Moją te śc io w ą  ukąszy ł  

pies!
B . No i co się  s ta ło ?
A . Co się  m iało  s t a c z ?  P ie s  sob i wszczykł...

o o

Kuracyusz

Z nułej chmury.
(rzecz dzieje s ię  w  cyrku).

-  P ręd k o !  Lekarza  1...
-  Co się  s ta ło ?
-  Arlysta nasz ,  k tóry  po łyka  m iecze, u d ła ­

wił s ię  o śc ią  ze  śledzia...

' Z r -

Z królestwa Marsa
K a p ita n :  (P c d c z a s  nauk i  rekruiów) i co  re 

krui zrobi, jeśli będzie  s ia ł  n a  w arc ie  kolo pro 
chow ni a  w  nią p iorun  u d e rzy ?

R e k ru t:  M elduje pos łuszn ie ,  w ylecę  w  p o ­
wietrze 1

Kwerulanci.
D obroczynność  jest to d a m ą  
Dość w yrozum ia ła  
Ale trudno, by d la  w szystk ich  
P e łn e  ręce  miała.

Dobra  d a m a  w ciąż  rozdaje  
Datki i ja łm użnę 
I n a  cele dobroczynne 
I n a  inne różne.

Ile do niej m a  pre»ensyi 
M nóstw o  różnych  osób  
W  to  wyliczyć b a l  uwierzyć 
N aw et nie je s t  s p o só b  1

O tl  czv tam y w  ogłoszeniach  
(Cytujemy słow a)
Źe koniecznie  -  miliona 
Potrzebuje  — w d o w a  1

Co za  sk rom ność ,  k tóra  w a r ta  
Aby p rze jść  do kronik!... 
Dobroczynność , b iedna  w d ow a 
1 jeden  mllionik!

oo
Środek na lichwę 

żywnościową.
M agistra t  obiecu je  
Że już z energią  byka  
Na rogi sw o je  w eźm ie  
P ie k a rz a  i rzeźn ika

Na raz ie  tym  paskarzom  
Chce patrzeć  się r a  palce 
I w zy w a  spo łeczeńs tw o  
Do w spó łudz ia łu  w w alce

Lecz sp o łeczeńs tw o  nasze  
N e p agnie  i nie chce  nic 
jak  l . lk o ,  by w y s taw ić  
Choć lak  ze  trzy szubienic .

Gdy m ięso  i p ieczyw o 
P o d  ożą  d raby  które -  
Rzeźnicy i p iekarze  
Niech także  idą w  górę!

Jak to miło w'^zajęć * braku 
Promenowacrna deptaku,
I  „k ik u robić na te damy,
K tóre z^E splanady znamy.
Pani H ajes  —  cera blada 
K tórej p a syą  czekolada ,
Panna R ajer, entnzyastka,
K tóra  lubi z  kremem ciastka  
Jajkes ta zdekoltowana,
K tóra  leci na szam pana !...
A  g d y^z  jedną  jn a m  randewu 
l o  je s t  druga pełna gniewu,
Gdy dam drugiej bukiet z  kwiecia 
l o  się znowu w szczeknie trzecia. 
K ażdej serce się wydziera  
Do takiego kawalera  
Co używa swej swobody)
P łaci damom kawę, Jody 
Poszukując „pół-dziewicyu 
W  Zakooanem lub K ry n ic y !

Szczególniejsza kuracya.
P ew ien  s ta rszy  jegom ość  kupuie  w  sk lep ie  

ko lonialnym  codzień w ieczór */* kiło kaw ioru .
T o  zas tanow iło  w reszc ie  k u p c a  i m ów i do 

n iego :
-  No, dziwię się , że  to nie s tan ie  pan u  

w reszc ie  kośc ią l
— Otóż ja chcę  w łaśn ie ,  żeby  mi to  s tanę ło  

k o śc ią l  -  odpow iada  z  całym  spo k o jem  s ta ­
ruszek .

Kochający mąż.
SięA . (do B.) -  Mój drogi 1 n ie  przelęknij 

b a rd zo  1 T w o ją  s ta rą  sz lag  trafiłl
B . —  Ty , ty ł  n ie  pobudza j  m nie  do śm ie  

chz, bo  m a m  w a rg i  p o p ę k a n e  I

•%



„Wsi spokojna, wsi w eso ła !...“
„ W si  s p o R o jn a !  w s i  w e s o ł a ! *
W o ł a ł  n ie g d y ś  j e d e n  z  w i e s z c z y  
b z i ś  s i ę  już in a c z e j  w o ł a  
f l c h !  n ie  w o ł a !  r a c z e j  w r z e s z c z y !

W s i  n ie g o d n a ,  n i e p o c z c i w a !
T y  pasR arR o i s z a c h r a j k o !
S k ą p i s z  m leR a i w a r z y w a  
O b ż a ł u j e s z  każde. ja jR ol

P r z e d  u s t a w ą  n ie  m a s z  s t r a c h a  
T o  j e s t  zn a n y  fa k t  p o w s z e c h n i e  
I w y g ł o d z i ć  c h c e s z  „ c ia r a c h a *  
t t ó w i s z  g ł o ś n o :  N ie c h a j  z d e c h n ie !

Ż e ś  n iR czem n e j  taR  n atu ry  
N ie c h a j  z a t o  d la  poRuty  
W  c e l i b a c i e  ż y ją  Rury,
S R a p ło n ie j ą  t w e  RoRuty!

N ie c h a j  d la  t e m  w i ę k s z e j  c n o t y  
W  byR ach  z n ik n ie  instyR t b y c z y  
K r o w y  r o d z ą  p s y  i Roty,
T e g o  w s i  —  d z iś  m i a s t o  ż y c z y !

' Ł r

L aw iatykl
(od własnego korespondenta red. „Bociana").

P ew ien  am e ry k a ń sk i  lotnik wzbił s ię  n ie ­
d a w n o  w  górne  sfery na  sw y m  m onop lan ie .  
Leciał co raz  to wyżej i nag le  spostrzeg ł ,  że 
m o to r  p racu je  co raz  powolnie], a  ś ru b a  p o w ie ­
trzna  m e ob raca  się  już  z tą  energ ią , co p ier­
wej.

Zaczą ł s z u k a ć  przyczyny  i p rzekonał  s ię  
że  po w o d em  było dos ian ie  się  w  s a m  środek* 
drogi m lecznej. S ku tk iem  po ruszan ia  się  ś ruby  
powietrznej zaczęło  się  tw orzyć  m asło , kióre 
os iad ło  n a  mej i sp raw ia ło  źe  lot s ta w a ł  się 
co raz  pow oln ie jszym , w reszc ie  us ta ł  zupełnie.

W ezw ano  s traż  ogniow ą, której po  długich 
w y s iłkach  udało  się  uw oln ić  śm ia łego  aero- 
uantę  z  tego n iem iłego położenia .

Pozdrowienie z za grobu.
' P an i  W an d a  jest  n iepoc ieszoną  w d o w ą  od 

pól roku. N ieboszczyk, z acn y  i k ochany  -  (nie 
ooszczycy  w  t>ch w y p ad k ach  s ą  zazw ycza j  z a ­
cni i kochani!) -  o taczany  jest  w  dom u o s ie ­
roconej w d o w y  półboSKą czcią  n iemal, w szy s tk ie  
pam ią tk i po  zm ar ły m  t ia k io w a n e  tu s ą  jak  re ­
likwie, k tórych tknąć  an i ruszyć  z m ie jsca  nie 
w*. Ino.

P o ko jów ka ,  k tó ra  się ośm ieliła  pantofle p an a  
dom u  obrOciC na  w łasny  użytek zo s ta ła  za  to 
św ię to k rad z tw o "  ze s łużby  w ydaloną , kuch a rk a  
m a  su ro w ą  dyspozycyę nie p o d a w a ć  n a  stół 
nigdy k lopsu , „ d o  n a s z  pan  tego nie lubiai", 
pan i  ioz.e do sn u  w ieczór z a w sz e  w  czepeczku , 
do k tórego szczegó ln ie jszą  sym paiyę  żywił z m a r ­
ły p rzedw cześn ie  m ałżonek .

P an i od dnia  śm ierci m ęża  nie  udz ie la  się 
dużo, a  naw et  n a  ope te ikę  chodzi w  ciężkiej 
żałobie , jeżeli tańczy  — to tylko n a  cele h u m a ­
nitarne  t patryołyczne i to um ia rk o w an ie  dekol- 
tow ana .

A co  do sp ra w  se rcow ych  młodej w d ó w k i?  
A ch l se rce  jej —  to rze^z lak  osoo liw a , ze  m u­
szę  tu koniecznie p a rę  s łó w  m u poświęcić...

P an i  W anda  m e w y sz ła  za  m ąz  z  miłości, 
tem sa m e m  m e u w a ż a ia  się  bezw zględnie  s k rę ­
p o w a n ą  w ięzam i w ierności d la  cz łow ieka  s ta r ­
szego , który żen iąc  s ię  miał już za  so b ą  w a w ­
rzyny m iłosnych  podbojów , a  k tórego o b o ­
w iązk i m a łżeńsk ie  s treszcza ły  się  p izew azn ie  
w  dosta rczan iu  zonie pieniędzy. P an i  W anda 
m iała  wielbicieli, a jedyną  zn o w u  jej troską 
było, by poczc iw ego , z a cn eg o  m ę ż a  -  nie p rze­
razie jak iem ś p rzy p ad k o w em  Odkryciem. Wyle­
w ny  ten cz łow iek  nie p rzeczu w ał  i m e  chciał 
nic p rzeczu w ać :  wierzył sw oje j żonie, bo  z tem 
m u  było najw ygodniej.

Z chw ilą  śm ierc i m ęża  n as tąp iła  nag ła  zm ia ­
n a  w  pojęciach  pięknej pani. Za życia  m ęża

m ogła  go była  zd rad zać ,  ale po śm ierc i -  ni­
gdy!... N ieboszczykow i chc ia ła  w ynagrodz ić  to, 
co  zaw im ia  żywemu!...

Nie w yjdzie  nigdy za  m ąż, nie będzie  nigdy 
do żad n eg o  m ężczyzny  na leża ła  1... To w inna  
jest  c ieniom  n iezapom nianego  Ludw ika, którem u 
za  życia  me z a w sz e  w iary  dotrzym yw ała , a  on  -  
a c h l  pan i  W anda  jes t .  p rz e k o n a n ą !  -  nigdy 
jej nie zdradził i...

P o s ta n o w ie n ie  tem chw alebn ie jsze ,  że  w d ó ­
w k a  m iaia  pokusy . Z w łaszcza  jedna  p o k u sa  
o bujnej kędz ierzaw ej czuprynie  i sen tym enta lno-  
im pertynenckich  oczach , pokusa ,  Której na  imię 
byio Aitred, n a raża ła  ją  n ie raz  na  n iebezpie­
czeńs tw o  z łam an ia  iych pośm ier tnych  ś iu o ó w  
z  n ieodża łow anym  Ludw iczkiem .

-  Nigdy, pan ie  Alfredzie ,  nigdy! -  z a p e ­
w n ia ła  go przy  poufnej heroa ice  w sw y m  bu­
duarze  -  dopóki ten portret w is i  nad  m ojem  
łóżkiem. On czu w a  nad em n ą ,  on  by się  gnie­
wał...

-  Zdaje mi s ię  -  zau w aży ł  c ie rpko  Alfred -  
zdaje  mi się, źe  pan Ludw ik nie  byt bardzo  
sk łonnym  do gniewu...

-  l a k ,  gdy zyt jeszcze... gdy nie przenikał 
w szystk iego  -  d o d a ła  sp u sz c z a ją c  p iękne  oczy. 
Ale dzis, gdy przed o czy m a jego d u c h a  nic nie 
jest ukryłem...

-  G aiew aib y  sięl... -  dokończy ł z ironią 
p a n  Alfred.

-  O, tak  gniew ałby  s ię l  -  potwierdziła  
z łagodnym  sm utk iem  pan i W anda.

-  A więc, jak  długo p o n re t  ten  wisi...
-  T a k  pan ie  I... iak  d ługo  m c się  m e  zm ieni 

w  n aszy m  d o tychczasow ym  stosunkuI.. .
P an i  W anda  uw aZ ała  za  po trzebne  -  gw oli 

w zm ocn ien ia  sw e j  duszy  i zacze rp n ięc ia  o d p o r­
n ośc i  n a  p o k u sy  —  w erto w ać  i odczy tyw ać  pa­
piery, nsiy i św is tk i  pozosta ie  w  b iurku  n iebo ­
szczyka.

Byty lo p rzew ażn ie  zap isk i  rachunkow e. Zw ą- 
lp iona i chw ie jąca  się  a u sz a  pan i  W andy m o­
gła  była po  raz  dziesią ty  s tw ierdz ić  ile Ludwi-

czek płacił k raw cow i, ile zakupił  koszu l  i ile 
m iesięczn ie  golarz  go kosztow ał.

-  Achl jakżeż  ją io pokrzepia ło  n a  duchu  1 
Przy  jej — dew ocyi zm arłego , pośw ięconej li­
te ra turze  w p a d ia  jej w  ręce m a ia  koperta]...

-  Coś now ego, coś  co jej m oże jeszcze 
ook ładn ie jszy  da  wgląd w  psyche  Ludwiczka... 
Może jeszcze  jedno  pozdrow ien ie  z za  grooul...

„W ielm ożna M aryla L ichograjska , ariysika  
d ram aty czn a"  —  odczytała  pó łg łosem  ad re s .

— Rzecz szczegó lna  1 -  pom yśla ła  -  Lu- 
dw iczek  zna ł  aktoikil.. .  nie w iedz ia łam  nic o te m l

W ydosta ła  list.
„K ocnana  Mimil Ż ądane  V* m iliona mkp. 

o sob iśc ie  Ci ju n o  przyniosę, iem pewniej źe 
i c z a s  mi pozwoli spędz ić  u Ciebie k ilka go ­
dzinek. Moja zo n ą  w yjeżdża  n a  d w a  dni do 
sw y cn  rodziców . Całuję Koniuszek T w eg o  pan- 
iofeika, Twój Ludwik*.

P a n i  W anoa p o d a i ła  lisi n a  d robne  strzępy. 
V, miliona!... K oniuszek  pantofe lka  1... A łotr).. 
A ja  m yś la łam , ze on  nie  jest w  s ian ie  I...

P o m y s ia ta  chwilę, za trza sn ę ła  szufladę  b iu ­
rka z  p a sy ą  i pobiegła  do sypialni.

—  A cn l  iy n iegodziwcze, dia k tórego  u m a r ­
tw ia łam  się  i ży łam  jak  a s c e ik a ł  -  w o ia ła  w y ­
graża jąc  portre towi p ięśc iam i. -  T o  jest  twoje  
„pozdrow ien ie  z z a  g ro b u " ?  K oniuszek  p an to ­
felka!...

W yskoczy ła  n a  łóżko i jednym  z a m a c h em  
ze rw a ła  portre t ze  śc iany  i c isnę ła  n im  pod 
kanapę .

W tej chwili odezw ał się  w  p rzedpoko ju  
dz w o n e k  i p o k o jó w k a  z a m e ld o w a ła  p a n a  Al­
freda.

T ego w ieczoru  pił gość  z n o w u  herbafę  w  bu­
duarze  uroczej w dów ki.

Zacny  n ieboszyk  min e ffig le *  -  s łu ch a ł  w szył 
s ik iego  pod  k an a p ą .  Na całe  szczęśc ie  leża- 
tw a rzą  zw rócony  do ziemi.

o

Jak to rozumieć.
-  Zanim  się ożenię  z panią , chc ia łbym  w ie ­

dzieć, czy pan i  jesi  je szcze  dz iew icą?
-  O,., dla p a n a  zaw sze). . .

o o

Oburzające

— Mów wiarołomna! Ho je s t twój 
uwodziciel?

—  N ie w iem ! wtedij było całkiem  
ciemno !

—  lo  o b u rza ją ce !... Ona nawet 
nie wie z  kim  miała p rzy jem ność!

Kabaretiana.
U lej Ordonki 
Co za pokusy  1 
jak ie  koronki, 
jak ie  d e s so u ’sy !

Głów na u ro d a :
Nóżki i uda  
I tylko sz k o d a ,
Że taka  c h u d a .

S tw ie rdzam  z goryczą 
(Niech s ię  n ie  g n iew a!)
Tańczy  d o ść  byczo  1 
Lecz poco  ś p ie w a ?

P ro sz ę  -  (Niestety 1 
Choć będz iesz  zła mi - )
Śp iew aj kuplety 
Tylko -  nogam i 1

V szkole.
N a u czyc ie l:  Jasiu! Pow iedz  mi zdan ie  w  kió- 

rem przychodziłby w y ra z :  dziecko...
Jaś  (po n a m y ś le ) :  P a n n a  Helena m u s ia ła  

kon iecznie  poś lub ić  p a n a  Stefana...

< x >

W szkoie żeńskiej.
N a u czyc ie l:  -  P ro szę  sfopn iow ać  p rzym io ­

tnik ^swobodny".. .
P a n n a  S ta s ia :  — S w obodny , sw obodnie jszy , 

narzeczony...
o o  

W sypialni.
M ą ż:  Czegóż fam sz u k a sz ,  m o ja  d ro g a ?  
Ż o n a :  Św ieczk i  1
M ą ż:  Daj spokó j 1 Lepiej choć  do mnie.



Echa z letnisk.
K rynica.

M iło ść  w  b o r o w in ie .
Do Krynicy przyjechali 
S e le r  Izio -  S a ldu t  Sali 
Rzecz się uw ypukli :
On z  C h rzanow a  -  ona  z Dukli

W  borow inę  właził Seler  
Bo m iał w  krzyżu jak iś  feler 
Sa lc ia  z innej znów  przyczyny 
Brala kąp ie l z Borowiny.

Raz gdy w chodz ił  do łazienki 
Uirzał je] obf.te w dzięki 
I choć s tąpa ł  n ieco  k rzyw o 
W zbudził  w  S alc i m iłość  żywą.

Ciało grzęźnie  w  borowinie  
Myśl sw o b o d n ie  sobie  płynie.
S iedząc  w  błotku tak  w zdychali  
S łodki Izio -  cu d n a  Sali!...

Na iym św iec ie  dni tak  biegą,
Źe lu n iem a  nic trw ałego . -  
W szys lko  przejdzie  -  w szystko  minie 
N aw et m iłość  w  borowinie)...

W  Dukli s k ą d  jest m a  n a ja d a  
M ąż się z  szczęśc ia  n ie  p os iada ł . . .
Mieć nareszc ie  będzie  sy n a  
T o  sp raw iła  bo ro w in a  1...

N adszed ł m om en t -  s t ra szn e  dzieje 
Sałzduft m a ło  że  nie mdleje 
I z rozpaczy  aż się w ije :
S yn  jest  czarny  aż po szyję 1,..

Sałzduft łam ie  obie  dłonie 
I w y m ó w k i czyni żo n ie :
„Salciu  ga j!  w eg  z  takim synem  1“
T y ś  zdradziła  m nie  z m urzynem  1“

Ale Salcia  się  roz łośc i :
„Nie m am  z  neg rem  przyjem ności 
Cały pow ód  w  tem  jedynie,
Źem  s iedz ia ła  w  borow inie  1“

o - o

Z akopane.
T u r y s ty c z  i a  s ie la n k a .

Ody w ybrali  s ię  n a  turnie 
O m iłości m ów ił  górn ie  -  
A gdy  w  górę szli  B oczaniem  
T o  ją  o lśn ił  s w e m  koch an iem  1...
Na G ąsien icow ej Hali 
» a z  s ię  p ie rw szy  całowali.. .
P rzy s ięg a ł  jej n a  Z a w ra c ie ;
Że się  w net o św iad czy  tacie,..
W ięc  przy  M orsk iem  — tam  w  sch ron isku  
Nie b ron iła  m u  u śc isku ! . . .
Ody z  p ow ro tem  szli w  dolinę 
On m iał ba rd zo  do b rą  m inę.
Minął m ies ięc  jeden, -  w tóry  
P a n n a  iść  nie m oże w  góry...
W dom u  rw e te s  — g w a łt  i k rzyki -  
T ak ie  skutki turystyki...
A goń teraz taternika,
Co na  w ichry  ci um yka  -  
G w arzy  sob ie  na  G iew oncie  
Z m ężafeczką  o tró jkącie  I...

S o p o ty
W i a t r  o d  m o r z a .

lak  to miło jest n a  p laży 
Gdy b la sk  s łońca  p iasek  żarzy  
Kiedy m orze  w  barw  szafirze 
T ak  pokorn ie  brzegi liże 
Kiedy nimf kohorla  cała  
P rezen tu je  gole  c ia ła  
O palony  kształt  kobiecy,
O palone  uda , plecy...
W iatr od m orza  pow iew  żenie, 
Człowiek k o c h a  się w  Syrenie  
I m a  ro zk o sz  n iezm ąco n ą  
leśli ona  c u d zą  żoną...
Gorzej jeśli bestia  blonda  
Do portfelu ci zag ląda  
Bo się  w ó w c z a s  skończy  szybko 
M iłość z  ta k ą  m o rsk ą  rybką!...

Kolec.oo

Metropolita Szeptycki.
Stary  lis-mikita 
K siądz metropolita,
Źe się nie czuł całk iem  zdrów , 
Chciał odw iedzić  r id n y j  Lwów, 
Chytrego księżu la  
Capli -  i do ula!
W e w agon ie  -  sa m o c h c ą c  
R ekolekcye robi k s iądz  
By ochronić  drania  
W iozą do P ozn an ia  
Z tej chytrości jaki z y sk ?  
Chcieli k s iędzu  obić p y sk i

o - o

Szczyt roztargnienia.
O negdaj p rofesor Z. zdobył rekord św ia to w y  

pod w zg lędem  roztargnien ia . Z ap roszony  na  k a ­
w ę  do znajom ych, z a m ias t  r o g a l i  a  um oczył 
w  f l iżance m ały  pa lec  praw ej ręki, a  potem 
odgryzł zeń  najpospoliciei połowę...

Ale nie kon iec  na  tem l
N astępnie  chw ycił  za  rogalik  i zaczą ł  nim 

d łubać  w nosie .

¥¥ iesie.
P a ń s tw o  Kohn wybrali s ię  na  wycieczkę... 

W  lesie zaszed ł  ich w ieczór, c iem ność  s taw a ła  
się  co raz  w iększa .. .  Oboje bali s ię  ogromnie.

W reszc ie  pan  Kohn rzecze:
-  S a ra !  Jeszcze bardziej p rze raża  mnie 

twoje  dzw onien ie  zębami... P ro szę  cię, wyjmij 
je i s chow aj do kieszeni 1

Szczególna dyagnoza
M a d e jo w a :  Ależ ci p ań s tw o  m łodzi z  d ru ­

giego piętra to się  okru tn ie  k o c h a jo m l
J a n o w a :  A z ceg ó s  pani M aciejow a p o z n a ła ?
M a d e jo w a :  A dyć, bo ich opierorr.l

o - o

W redakcyi pewnega dziennika.
-  P rzyn ios łem  w czoraj redak to row i a r tyku ­

lik, czv będzie  u m ie sz c z o n y ?
-  B ardzo  ża łu je  n ie  n ad a je  się  do naszeg o  

p ism a.
-  Cóż też redak to r  m ó w ił  B ardzo  on nie 

jest,  ja to w iem , ale n a s i  czytelnicy s ą  głupsi, 
niż ja  i p a n i

-  P a n ie l  W y p raszam  sob ie  raz  n a  za w sz e  
coś  pod o b n eg o l  Od p an a  m o g ą  być głupsi... 
o d em n ie  nie!...

D aw niej, a  dziś.
Przez  lat sze reg  Pene lopa  
Czekała wiernie na  chłopa,
A dziś  z te jsam ej przyczyny 
Nie w ytrzym a i godziny...

■ ■ ■

Także handiarz.
-  Cóż się  dzieje z  F e in e re m ?  luź  daw n o  

go nie  widziałem !
-  H andluje  drzewem...
-  T a k ?
-  T ak !  Ale n a  m a łą  sk a lę l  S p rzeda je  po 

res tau racyach  w y k łu w acze  do z ę b ó w  1...

o o
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Wierzai mi Edm unJziei Dla ciebie poszłabym  chętnie naw et d o  wody 
licha! to  d la tego  się ju i rozebrała*!


